
Mieczysław Skqpski

W oku
kryzysowego 

cyklonu
korespondencja własnaZ WIELKIEJ BRYTANIIPrzylatując do Londynu w drugiej po­łowie lipca znalazłem się od razu w oku cyklonu kryzysu gospodarczego. Był on tematem nr 1 nie tylko pra­sy, radia i telewizji, ale także pry­watnych rozmów wszystkich obywateli brytyj­skich. Może się bowiem Anglik nie interesować tym co się dzieje na Kontynencie (czyli w resz­cie Europy) i na całym świecie i z reguły tak bywa. Nie może jednak być obojętny wobec te­go, co się dzieje na wyspach brytyjskich. I nie jest obojętny.Tak więc tuż po przylocie słyszałem ciągle o kryzysie funta i jego nieuchronnej dewalu­acji wobec dolara, o słabej aktywności brytyj­skiego eksportu, o rosnących cenach itp. Ry­chło też nadeszło wyjaśnienie w postaci rządo­wego projektu rozwiązania kryzysu ekonomicz­nego oraz umocnienia funta szterlinga przed­stawione Izbie Gmin przez premiera Wilsona.

— Na 6 miesięcy zamrożone zostają ceny, płace 
i dywidendy, ale po tych 6 miesiącach przewiduje się 
dalsze surowe ograniczenia w tej dziedzinie.

— Wzrośnie o 10 proc, podatek od dochodów na o- 
kres jednego roku, a w tym samym stopniu podnie­
siony zostanie podatek od kupna. Skraca się okres 
spiat ratalnych szeregu artykułów (m. in. samocho­
dów, których ceny nadto podniesiono).

— Wprowadza się podatek dodatkowy w wysokości 
10 proc, od piwa, wina, spirytualiów i benzyny (do­
dajmy nawiasem, że spirytualia są w W. Brytanii 
i tak niesłychanie drogie; rodaków, którzy lubią 
wszystko przeliczać wg kursu PKO informuję, że pół 
litra wódki kosztuje 3—4 funty tzn. 600—800 zł w 
czym widać drożyznę wódki,

— Opłaty telekomunikacyjne zostaną podniesione 
od 1 stycznia 1967 r., abonamenty telefoniczne trzeba 
będzie opłacać za rok z góry (znowu wyjaśnijmy, 
że abonamenty te i tak już były wysokie i od dłuż­
szego czasu nie dawały już uprawnień do pewnej licz­

by bezpłatnych rozmów; tak więc płarf się wysoki 
abonament, a nadto za każdą rozmowę dodatkowo 
normalną opłatę).

— Turyści brytyjscy udający się za granicę poza 
strefę szterlingową będą mogli zabierać ze sobą tylko 
50 funtów szterlingów na osobę (zamiast jak dotych­
czas 250 funtów). Oznacza to że Brytyjczycy, którzy 
jeżdżą na wakacje właściwie wyłącznie poza strefę 
szterlingową, będą wyglądać jak dziady wobec Niem­
ców, Szwedów, Austriaków i innych narodowości, 
będą się musieli na wakacjach liczyć z każdym gro­
szem. ,

— Spośród innych zamierzeń rządu wymieńmy Je­
szcze zamiar ograniczenia wydatków wojskowych oraz 
pomocy ekonomicznej o 100 min funtów szterlingów.Zamierzenia te wywołały burzę w rządzie i minister gospodarki Brown podał się do dymisji (wycofał zresztą szybko tę decy­zję)- W parlamencie rozpoczęły się parotygodnio- we ostre debaty. W prasie ukazywały się arty­kuły mocno krytykujące rząd, związki zawodowe weszły w ostry konflikt z rządem (paradoks — z rządem Partii Pracy, która jest przecież po­lityczną nadbudową ruchu związkowego). Mimo tej burzy ustawa o zamrożeniu cen, płac i dy­widend została przez parlament przyjęta i we­szła w życie.Aliści moja gospodyni, u której wynająłem pokój, zaczęła mi donosić każdego dnia o tym, jakie artykuły spożywcze podrożały. Łatwo za­mrozić płace, pracodawcy .sami przypilnują, aby nikomu nie podnieść zarobków, ale jak skon­trolować ceny? Było do przewidzenia, że przed­siębiorcy przerzucą nowe obciążenia (m. in. no­wy podatek od każdego zatrudnionego) na bar­ki świata pracy. I widać codziennie jak szybko się to odbywa. Nie ma się więc co dziwić pro­testom związków zawodowych przeciw zamro­żeniu płac, reprezentują one w tym przypadku autentyczne interesy świata pracy.Zastanówmy się jednak, skąd ten cały kry­zys, jakie są jego przyczyny i jakie mogą być skutki rządowych przedsięwzięć antykryzyso- wych.Trzeba tu przypomnieć, że Wielka Brytania jeszcze niedawno była najbogatszym krajem na świecie. Właściwie to jeszcze do czasu drugiej wojny światowej posiadała najwyższą stopę ży­ciową w Europie. Po wojnie zaczęło się jednak szybko zmieniać i dziś dochód narodowy na głowę ludności wynosi w W. Brytanii 1600 do­larów, podczas gdy w NRF 1900, we Francji 1800. Tabele Wspólnego Rynku ustaliły nastę­pującą kolejność realnych zarobków „szóstki” oraz Anglii: Luksemburg 100, NRF 99, Francja 98, Belgia 92, Holandia 91, Anglia 90, Włochy 82. A przecież jest jeszcze parę innych krajów

(spoza Wspólnego Rynku), które mają niewąt­pliwie wyższą stopę życiową niż Anglia (choć­by Szwecja czy Szwajcaria).o się stało? Po pierwsze Brytyjczycy utra­cili ogromne kolonie, które wyzyskiwali przedtem niemiłosiernie. Po drugie — skurczyły się zyski z usług transportowych, ubezpie­czeniowych i bankowych (londyńska City była do niedawna bankierem świata). Po trzecie — W. Brytania chcąc w dalszym ciągu odgrywać rolę mocarstwa, utrzymuje znaczne siły zbrojne w strefie „na wschód od Suezu”, co jest ponad jej możliwości budżetowe. Po czwarte — gos­podarka brytyjska, jedna z najbardziej konser­watywnych na świecie, okazała się niezdolna do rekonstrukcji i modernizacji przez co roczny przyrost produkcji jest tam znikomy. W 1965 r. wzrost produkcji stanowił 1 proc., ale wydaj­ność pracy nie wzrosła nawet o ten 1 proc., bo­wiem wzrosło zatrudnienie. Natomiast płace wzrosły w tymże roku aż o 9 proc. Podobnie, choć może nie tak drastycznie, było we wszy­stkich latach powojennych. Widać z tego wy­raźnie, że Anglicy żyją ponad stan, żyją na kredyt, którego nie są w stanie spłacać. Na długą metę tak gospodarzyć nie można.
Tymczasem Anglik w pracy jest leniwy (mówi się 

o tym oficjalnie), a przedsiębiorca brytyjski nie po­
trafi (czy nie chce) modernizować swego przedsiębior­
stwa. Opowiadał mi znajomy, pracujący w przedsię­
biorstwie zajmującym się opracowywaniem nowej or­
ganizacji pracy i nowej technologii dla innych 
przedsiębiorstw, że jego zakład ma pełne ręce ro­
boty. Ale co z tego, gdy wykonane wielkim nakła­
dem projekty idą do biurka i nie są wprowadzane w 
życie. — Nie rozumiem — powiedziałem — przecież 
oni muszą za te projekty płacić grubszą gotówkę. — 
Owszem, płacą — padła odpowiedź — ale nie z włas­
nej kieszeni, tylko z podatków, które i tak zapła­
ciliby państwu. W rzeczywistości więc nic ich to nie 
kosztuje, udają, że coś robią, a wszystko idzie po 
staremu.o więc ma być dalej? Prawdopodobnie dzięki zmniejszeniu siły nabywczej ryn­ku wewnętrznego o 500 min. funtów,dzięki pożyczkom zagranicznym itp. uda się utrzymać obecny kurs funta szterlinga. Spadnie jednak dalej stopa życiowa, nadto rysuje się groźba wzrostu bezrobocia, które spowoduje najpewniej podatek od zatrudnionych zmusza­jący wszystkich przedsiębiorców do ogranicze­nia personelu do minimum. Nie widać zaś nic, co by mogło spowodować zwiększenie brytyj­skiego eksportu, podniesienie konkurencyjno­ści całej gospodarki brytyjskiej. Nie ma się więc co dziwić, że przeciętny Brytyjczyk czar­no patrzy w przyszłość, że spodziewa się wszy­stkiego najgorszego, że nie wierzy optymisty­cznym wypowiedziom członków rządu.Po zakończeniu działań wojen­nych Zakłady „Cegielskiego” przedstawiały opłakany widok. Dawna fabryka wagonów — zrównana z ziemią. Fabry­ka parowozów — poważnie uszko­dzona. Budynek administracyjny — spalony. Maszyny — wywiezione przez okupanta, bądź zniszczone. Ze sprzętu pozostało tylko to, co Polacy potrafili przed odejściem Niemców ukryć lub... nieszkodliwie zepsuć.10 lat później wśród załogi trwa ła swoista licytacja, kto pierwszy przystąpił do odbudowy powalone­go wojną kolosa: Paszkowiak, Gier- szal, czy może Lutosławski? Dzisiaj te sprawy wydają się mniej ważne, lecz wówczas? Udział w urucho­mieniu zakładów, a tym bardziej 

w pracach pierwszej rady robotni­czej, był ceniony niezwykle wyso­ko.
Tych „pierwszych” było sporo. Oni to 

ożywili martwą elektrownię zakładową 
i dali miastu pierwszy prąd, oni tworzy­
li grupy rewindykacyjne, szukające po 
Niemczech wywiezionych maszyn, oni to 
— jeszcze w czasie wojny — montowali 
2 pozostawionych części parowozy i wy­
syłali je na front z transportami broni, 
oni dali zburzonej Warszawie pierwsze 
tramwaje_itd. itp. Szkoda tylko, że z pa­
pierkami obchodzili się niefrasobliwie. 
Historyk nie znajdzie wielu protokołów 
zebrań i narad, oddających atmosferę 
tamtych dni. Ludzie pracowali nie pyta­
ne, kto j kiedy jm zapłaci. Nie uwiecz­
niali też swej sławy na papierze.W lutym 1945 roku powstało przy zakładowe biuro konstrukcyjne. We wrześniu tegoż roku — dzisiej­sze Centralne Biuro Konstrukcyjne (CBK). Rok później zakłady przeka­zały PKP tysięczny po wojnie pa­rowóz i pierwszy nowoczesny wa- S°n osobowy rodzimej konstrukcji.Później historia toczyła sie wart­ko. Zatrudnienie i produkcja rosły

MA 120 LATjak na drożdżach. Jedynym hamul­cem jeszcze szybszego wzrostu wy­twórczości były: niedostatek wyro­bów hutniczych (huty dopiero się rozbudowywały),^ oraz stosunkowo niskie kwalifikacje sporej części za­trudnionych, rekrutujących się ze wsi. Jednak z biegiem lat hamulce te traciły na znaczeniu. Zakłady dostarczały krajowi co roku więk­szą liczbę parowozów, wagonów, o-

ny tokarz a dziś wiceminister ko­munikacji — Walenty Szablewski, niemal przy każdej bytności w Po­znaniu odwiedza przyjaciół w HCP.Trudno w kilku zdaniach okreś­lić społeczne znaczenie wielorakich funkcji spełnianych przez załogę zakładów noszących imię Hipolita Cegielskiego.-Bezsporne jest znaczenie „Cegiel­skiego” dla gospodarki kraju. Za­kłady dają dzisiaj 90 procent kra­jowej produkcji silników okręto­wych i 100 procent automatów to­
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brabiarek, parowych maszyn okrę­towych, ciężkich pras i innych po­trzebnych gospodarce wyrobów, a także — co było wówczas niemniej ważne — doświadczonych, ofiar­nych ludzi.W pierwszym powojennym dzie­sięcioleciu „Cegielski” był przysło­wiową kuźnią kadr. Nie było mie­siąca, by w zakładach nie przeby­wały komisje, poszukujące kandy­datów do różnych służb i szkół: „dyrektorskich”, oficerskich, mili­cyjnych, dyplomatycznych, rolno- mechanizatorskich itd. itp. Pracow­nicy, wyróżniający się postawą spo łeczno-zawodową i inteligencją, ro bili oszałamiające kariery. Awanso wali na dyrektorów fabryk i cen­tralnych zarządów, przewodniczą­cych rad narodowych i kierowni­ków POM, dyplomatów i dzienni­karzy. Nigdy jednak nie zrywali oni kontaktów z macierzystym za­kładem. Wielu z nich, po latach, do niego powróciło. Inni, jak np. daw­

karskich typu „rewolwerowego”. To — ważniejsze pozycje. Obok nich zakłady dostarczają lwią część krajowej produkcji silników trak­cyjnych i agregatowych, sprężarek, aparatury paliwowej dla wielkich motorów, a obecnie przystąpiły tak­że do produkcji tak bardzo krajowi potrzebnych lokomotyw spalino­wych dużej mocy.Do tego dochodzi tak zwany mar gines: oświetlenie rowerowe, butle do gazu, kanistry do benzyny, szpu le przędzalnicze, tłoczone części o- budowy motocykli i samochodów, kaloryfery, narzędzia itp. O skali tego „marginesu” mówi choćby tyl­ko jedna pozycja: oświetlenie ro­werowe. „Cegielski” wytwarza 500 000 kompletów (dynamo-lamna) rocznie. Zajęcie dla sporej fabryki!Z kolei — parę słów o „Cegiels­kim” na tle Wielkopolski. HCP za­trudniają więcej ludzi i dają więcej produkcji niż niejedna branża

przemysłowa, reprezentowana przez kilkanaście fabryk. Gdyby je­go załogę zebrać razem, to wraz z rodzinami stworzyłaby miasto wiel­kości Gniezna (50 tys. osób). Gdyby- śmy dodali do tego rodziny tych pra cowników, którzy pracują wpraw­dzie w innych przedsiębiorstwach lecz dla potrzeb „Cegielskiego”, stworzyliby razem miasto wielkości Kalisza (80 tys. osób).
Bo rozejrzyjmy się dobrze. Iluż to lu­

dzi żyje z „Cegielskiego”? Robotnicy i 
inżynierowie dawnego oddziału „Cegiel­
skiego” — „Pometu” (dostarczają odle­
wy), „Stomila” (wyroby gumowe), Poz­
nańskich Zakładów Okuć (zamki, klam­
ki itp.), Spółdzielni Pracy w Grodzisku 
(fotele do wagonów), Spółdzielni Pracy 
w Kaliszu (kształtki aluminiowe) i wie­
le innych zakładów. Razem około 3.000 
osób. I to tylko w Wielkopolsce!

Dodać trzeba liczną grupę, żyjącą po­
średnio z „Cegielskiego”: około 500 ko­
lejarzy i pracowników PKS, dowożących 
zakładom ludzi i materiały (rocznie 9,5 
tysiąca wagonów i 43 ooo ton drobnicy sa 
mochodami); co najmniej drugie tyle 
pracowników handlu, obsługujących „ce 
gielszczaków” i ich rodz:ny; dochodzą 
tramwajarze i pocztowcy, pracownicy 
gazowni i elektrowni, wodociągów i 
szkół. Łańcuch wzajemnych powiązań i 
zależności jest niezwykle długi i skom­
plikowany. A pierwszym ogniwem tego 
łańcucha są „cegielszczacy”.Ogniwo to wciąż rośnie. Zakłady stale się rozbudowują i przyjmują ludzi do pracy: w „centrali” w Poz­naniu i w nowych oddziałach w Wą growcu i Śremie. Idąc z duchem czasu zmieniają profil produkcji. 9 lat temu przestawiły się (w biegu) z parowozów na silniki okrętowe. W ciągu tych 9 lat, wypuściły w świat milion mechanicznych koni za klętych w ciężkich motorach. Drugi milion koni dadzą już w ciągu 3 lat, trzeci — chyba jeszcze prędzej.Aż się wierzyć nie chce, że na po­czątku był... sklepik z narzędziami.
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Barbara MosiężnaŚWIADEK ZBRODNIJanówiec Wielkopolski leży tuż poza granicami naszego województwa — w bydgo­skim. Na krańcach tego niewielkiego miasteczka — przy ul. Rolnej — stoi dom z któ­rego codziennie rano przed siódmą, wyjeżdża rowerem do pracy do po­bliskiego Mieleszyna — jeden z ro­dowitych obywateli Janowca — Lu­dwik Ćwikliński. Zazwyczaj jedzie szybko aby jak najprędzej przebyć kilkukilometrową trasę i zanim pa­ni Barbara — jego żona — zdąży wyjrzeć przez okno, już pochylona postać męża niknie za zakrętem szo sy. Są jednak dni, kiedy jest zu­pełnie inaczej. Takie dni są zwykle następstwem czyichś odwiedzin, czy świątecznej pogawędki — kiedy to ludzie lubią wspominać dawne cza­sy. Ludwik Ćwikliński jedzie wtedy do pracy wolno. Przystaje odpoczy­wa, pali papierosa po papierosie; jest chory i obolały od nawrotu o- brazów rozgrywających się w nie- samowitr' scenerii, a reżyserowa­nych 27 lat temu rękoma zbrodnia­rzy. Niebieskie oczy żony z troską patrzą w takie dni za odjeżdżającym na rowerze mężem, bo wie ona że Ludwik chciałby zapomnieć, za­trzeć w pamięci koszmar tamtych dni. Wie jednak również, że jest to niemożliwe, że są rzeczy i sprawy, których zapomnieć się nie da. Wię­cej — mimo udręki wspomnień za­pomnieć nie wolno.
*Rankiem 8 września 1939 roku, dwudziestoletni wówczas Ludwik Ćwikliński jechał na rowerze tą sa­mą drogą, którą przemierza teraz codziennie w drodze do pracy. Przez Mieleszyn na Kłecko i Gniezno. Tak jak wielu chłopaków z Janowca spo dziewał się trafić w Gnieźnie na ja­kieś dowództwo wojskowe, które po zwoli mu walczvć w obronie kraju. W Kłecku jednak, opuszczonym jak Janówiec przez wszystkie władze i urzędy, zastał ludność sposobiącą się do walki. Szła wieść, że uzbro­jone oddziały Niemców, zamieszka­łych w obrębie Gniezna, niszczą, ra­bują i sieją zamęt w okolicy. W Kłe cku brakowało broni. Razem więc ze swoim starszym bratem i kolega­mi z Janowca — Rosowskim i Ra­czyńskim, którzy również znaleźli się w Kłecku — Ludwik Ćwikliń­ski pojechał do Gniezna, gdzie zor­ganizowano, tak jak w wielu mia­stach polskich. Batalion Obrony Na rodowej, zaopatrywał chętnych w ka rabiny maszynowe wydobyte z po­rzuconego przez wojsko pociągu. Do Kłecka wrócili dwoma naładowany­mi ludźmi ciężarówkami — ochotni­kami z Kłecka, Janowca, Gniezna a nawet Wągrowca.Tak zaczęła się walka w obronie miasta, które już po raz trzeci w swej historii stawało się Redutą Gnieźnieńskiej Ziemi.*Kłecki szaniec obrońców ojczyz­ny nie mógł się jednak długo ostać przed napierającą, po zęby uzbrojo­ną, hitlerowską armią. 9 września
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Rozmowa 
z Marianem Zaluckim

— Napisał pan kiedyś ro „Szpilkach",
„Satyryk — to nie literat.
Przyznaję — nie wszczynam sporo:
Człowiek dopiero czuje się wielki, 
gdy traci poczucie humoru”.

Czuję sarkazm w tym stwierdzeniu. Czyżby miał pan kompleks wobec 
innych gatunków literackich?— O, nie, absolutnie nie.. Jakkolwiek nader sceptycznie oceniam moje dotychczasowe osiągnięcia twórcze, — to z pełnym nabożeństwem odno­szę się właśnie do gatunku literackiego, który uprawiam. Ironia zawarta w tej fraszce, dotyczy właśnie krytyków i twórców, którzy gatunek ten lekceważą, albo udają, że lekceważą. Ubolewam, że mogła to pani ina­czej odczytać...

— Odczytałam prawidłowo, ale chodziło mi o punkt zaczepienia...— O zaczepkę po prostu?
— Przepraszam. W pańskim wierszu „Zwierzenia humorysty” jest 

passus:
„Autor ma męczyć się tak długo,

- żeby czytelnik już nie musiał!”

Czyli, że sposób podania winien być prosty, przejrzysty, i zrozumiały 
dla każdego...__ ...każdego przeciętnie inteligentnego odbiorcy.

— Czy to jest pańskie zawodowe credo?. — Można to z biedą określić jako credo. Nie znaczy ono jednak wcale, ze trzeba się wyrzec tematów trudnych. Przeciwnie, sztuka polega na fonnp^y problemom najbardziej skomplikowanym nadać przejrzystą— Co też Pan czyni w swoim doskonałym wierszu pt. „Płaszcz” Poru­
sza Pan tam zagadnienia, kluczowe naszych czasów — nie zawahałabym 
się powiedzieć zagadnienia kluczowe ludzkości w jakże zwięzłej, skró­
conej, a zarazem pełnej humoru formie. I nie ma tam napuszoności ani 
wzniosłości, które często towarzyszą słowom o rzeczach wielkich i waż- 
nycn...— Wzniosłość i napuszoność to grób satyry. A w ogóle współczesny człowiek zle znosi tzw. wielkie słowa. O wiele bliższa jest mu ironia i autoironia nawet w sferze intymnych emocji.

— A zatem — dowcip... We wspomnianym tu już „Zwierzeniu" tak 
Pan go określa:

„Dowcip — to myśl, która stoi na głowie,
a do Was pasuje jak ulał!”

dowcip?^^ l0> Ze trze^a sianclć na Głowie, żeby wymusić dobry, celny

Dokończenie na str. 2



Ota. esteadzie.

VI Międzynarodo­
wy Festiwal Piosen 
ki w Sopocie dobie 
ga końca. Znamy 
jui nagrodzone pio 
senki zagraniczne 
oraz nazwiska na­
grodzonych piosen 
karzy krajowych. Na 
zdjęciu: piosenkar­
ka grecka Angela 
Zilia wykonawczy­
ni nagrodzonej 
przez jury piosenki 
greckiej Georga 
Mouzakisa „Cyga­

neria".

CAF - fot. Szyperko
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ZWIERZENIA SATYRYKA
Dokończenie ze str. 1— O, czasami i to nie pomoże! Niekiedy jednak można wymyślać do­wcipy w pozycji zupełnie normalnej, zwłaszcza gdy na głowie stoi ota­czający satyryka świat. Wówczas potwierdzają się niezawodnie najbar­dziej nawet niedorzeczne — jak by się zdawało — paradoksy...

— Czy słuszność i trafność dowcipu uważa pan za jego najwyższy wa­
lor?. — Walor, ale nie najwyższy. Wyżej jeszcze cenię jego śmieszność, jego siłę komiczną, czyli zdolność wywoływania u słuchacza, względnie czy­telnika reakcji intelektualno-estetycznej, wyrażającej się w szeregu skurczeń odruchowych mięśni twarzy, połączonych z urywanymi i szybko po sobie następującymi wydechami oraz z właściwą intonacją głosu...”.

— Brrr!...— Proszę się nie niepokoić. Tak właśnie określa się w „Podręcznym słowniku języka polskiego” śmiech.
— Niezachęcające. A jaki rodzaj śmiechu pragnąłby pan budzić swo­

imi utworami?— Śmiech, który byłby wynikiem widzenia zjawisk i zagadnień życia poprzez pryzmat tolerancji, pobłażania, zrozumienia dla słabości włas­nych i cudzych. Idealny satyryk winien by łączyć w sobie liryzm poety z obiektywnym intelektem prozaika. Nie mówiąc już oczywiście o po­czuciu humoru, która to cecha wydaje mi się naturalnym atrybutem każdego inteligentnego i psychicznie normalnego Polaka. Satyra nie- śmieszna, koturnowa, gromiąca — absolutnie mija się z celem, nie trafia do nikogo, nie przekonuje i jest dla odbiorcy jeszcze jednym przejawem tzw. drętwej mowy — i słusznie! Śmiech — samorzutny, odruchowy śmiech — jest wyrazem nagłego olśnienia, odkryciem lub częściej uświadomieniem sobie noszonych od dawna w głowie i w sercu, ale dotąd samodzielnie nie sformułowanych prawd czy tylko spostrzeżeń... Co nie znaczy, że każdy dowcip jest olśniewający. Przeciwnie — jest ich niezmiernie mało..
— Dlaczego?— Dlatego, że narodziny dobrego dowcipu są również dla jego twórcy równie radosnym jak rzadkim momentem olśnienia i trudno się jakoś w tej dziedzinie zrutynizować. Raczej jest to zupełnie niemożliwe, stąd po dwudziestu latach praktyki pisarskiej i kilkunastu estradowej w dal­szym ciągu zasiadam nad białą kartą papieru bezradny i pełen niewiary, przeklinając swój smutny los profesjonalnego humorysty.
— Humorysty czy satyryka?— Staram się nie rozgraniczać. A pani kogo woli?
— Satyryk — to brzmi dumniej.— Widzi pani, znowu się nie zgadzamy. Satyra budzi przeważnie aplauz głośniejszy i może bardziej spontaniczny niż czysty humor, ale źródło tego aplauzu posiada charakter raczej pozaartystyczny. Czysty komizm natomiast jest kategorią Estetyczną, bardziej trwałą i nieprzemi­jającą niż aktualne racje polityczne, czy społeczne, z których wynika doraźna aprobata dla utworu satyrycznego. Tylko prawdziwy komizm może utrwalić utwór satyryczny jako dzieło sztuki. Komizm jest walo­rem stale przez publiczność poszukiwanym właśnie ze względu na jego niezmiernie trudną osiągalność. Ja sam — jako wykonawca estradowy własnych wierszy — całymi miesiącami nie mogę doprosić się Załuckie- go - satyryka, żeby coś nowego dla mnie napisał na scenę...
— Taki leniwy?— Ba! Zbyt wiele mnie z nim łączy, żebym mógł szczerze powiedzieć, co o nim naprawdę myślę. Rozmawiała: EWA BERBERYUSZ

awno już z taką satysfak­
cją nie czytałem zbioru 
rozpraw, artykułów i ese­

jów krytycznych związanych z 
polską literaturą, jak tomu „Sztuka czytania” Henryka Be- rezy. Berezę często czyta się w 
czasopismach, dopiero wszakże 
przy tak pełnym zbiorze można 
się rozsmakować w erudycji auto 
ra, samodzielności i trafności są­
dów oraz, a może nade wszystko 
w wielkiej kulturze i niesłycha­
nie rzadkim u naszych współcze­
snych Zoilów takcie. Bereza pre­
zentuje przez omówienia wybra­
nych utworów sylwetki ponad 
30 polskich pisarzy, osobno zaj­
mując się jeszcze poniektórymi z 
krytyków. Oceny jego mają cha­
rakter uogólniający, szukający 
syntezy, spoglądający przez dzie­
ło na indywidualność autora. Bar 
dzo polecam wszystkim zaintere­
sowanym współczesną literaturę 
polską tom Berezy — można się 
z niego wiele dowiedzieć i wiele 
zrozumieć.

I druga nader satysfakcjonują­
ca lektura — nowy tom przypo­
wiastek filozoficznych Leszka Kołakowskiego „13 bajek z kró­lestwa Lailonii dla dużych i ma­łych”. Szeroka problematyka po­
staw etycznych, wglądnięcie w 
zawiłe sprawy moralne, szukanie 
wyrazu naszych czasów i próba 
jego śmiałej, odważnej interpre­
tacji. Jak zawsze, multum ana­
logii do współczesności, kpina 
szydercza i zaduma myśliciela, 
propozycje pewnego programu i 
niekiedy piękno duchów ska za­
bawa. Na domiar, jak to pisane, 
jaką polszczyzną, jak niebywale 
inteligentnie! Przeurocze są te 
„bajki” i. bardzo mądre.

Od „bajek” przejdźmy do 
relacji pamiętnikarsko-wspom- 
nieniowych będących zarazem 
szczególnym, bardzo osobistym 
obrachunkiem, tak z sobą samym

jak i z poznanym światem artyz­
mu i polityki. Myślę o trzeciej 
księdze wspomnień liii Erenbur­ga „Ludzie, lata, życie”. 'Wspom­
nienia obejmują obecnie okres 
lat 1921—31, z tym, iż jak zawsze, 
u Erenburga, autor, zwłaszcza 
przy szkicowaniu sylwetek po­
staci, z którymi był bliżej zwią­
zany, zarówno cofa się niekiedy 
wstecz, jak wybiega naprzód. 
Widzimy to przy portretowaniu 
Tuwima czy Babla albo Pascina. 
A w ogóle, szeroka galeria ty­
pów, indywidualności, anegdota

Eugeniusz Poukszfg

W witrynie 
„Czytelnika"
i nuta smętnej zadumy, pikantna 
opowieść i obok osad goryczy. W 
tych wspomnieniach jest cały 
Erenburg, i z tym, co imponuje 
w jego twórczości i z tym, • co 
niekiedy drażni czy zgoła nudzi. 
To ostatnie wszakże w żadnym 
razie nie tyczy omawianych 
wspomnień.

A teraz słów kilka o prawdzi­
wym cacku edytorskim, jakim 
jest przepiękne wydanie „Sza­chów” Jana Kochanowskiego, ze 
wstępem Juliana Krzyżanowskie 
go, z ilustracjami i w opracowa­
niu graficznym Władysława 
Brykczyńskiego. Jak na ogół wia 
domo „Szachy” oparte są na 
pierwowzorze włoskim, tak 
wszakże zostały zmodyfikowane, 
iż stanowią w zasadzie rzecz ory­
ginalną, utwór, świadczący tak o 
wielkiej już dojrzałości pisar­
skiej młodego naówczas poety, 
jak i o jego wielkim humaniz­
mie, pragnieniu ukazywania i

wpływania na losy ludzkie, na­
wet poprzez humoreskę, pozor­
nie niefrasobliwą i marginalną. 
Warto wczytać się w ten utwór, 
zdając sobie sprawę, jaki szalony 
krok naprzód stanowi on w za­
stępowaniu łaciny jędrną, piękną 
polszczyzną.

Przechodząc do prozy artystycz 
nej współczesnej, pragnąłbym 
zwrócić uwagę na nowy tom Adama Strusia „Prostokąty”. O 
autorze, lekarzu z zawodu, pisa­
łem przy prezentowaniu czytel­
nikom poprzednich jego tomów, 
zwłaszcza świetnego debiutu 
„Rok w miasteczku”, gdzie reali­
styczne widzenie świata konku­
rowało z umiejętnością jego uka­
zania przez kształt artystyczny. W nowym tomiku, zawierającym 
trzy opowiadania, Struś powraca 
do najlepiej mu znanej i zarazem 
najbardziej go pasjonującej te­
matyki środowiska lekarskiego, 
ukazanego tak na tle szpitala, 
jak i świata zewnętrznego. Swiet 
ne obserwacje, nowe ukazanie 
wielu zjawisk, odwaga nazywa­
nia pewnych spraw po imieniu, 
a obok nutka ironii, przekpiny, 
gdzie indziej zaduma nad czło­
wiekiem widzianym z perspek­
tywy sali szpitalnej, przy tym 
duża doza humanizmu. A zara­
zem świetny zmysł konstrukcyj­
ny akcji, żywej i wciągającej czy 
telnika. Czegóż trzeba więcej?

Zakończę dzisiejszy przegląd 
zaanonsowaniem nowego wyda­
nia „Opowiadań” Tomasza Man­na w przekładzie Leopolda Staf­
fa, a posłowiem Romana Karsta. 
Tom mieści opowiadania: „Pa­
jac”, „Tonio Kroger”, „Katastro­
fa kolejowa”, „Pan i pies”, „Ma­
rio i czarodziej”, a więc czołowe 
utwory z nowelistyki Manna,

Z KSIĄŻKĄ NA TY

PRESTIŻ NAUCZYCIELA
Zbliżający się początek roku 

szkolnego jest okazją do refleksji 
nad problemami szkoły. „Polityka” 
zajęła się z tej okazji problemem 
prestiżu zawodu nauczycielskiego, o 
czym szczególnie często mówi się w 
środowisku pedagogów. Redakcja 
zorganizowała na ten temat dysku­
sję. w której podsumowaniu stwier­
dza:

„Zwróciła (dyskusja — przyp. lekt.) 
uwagę na pewne przemiany dokonujące 
się wewnątrz środowiska nauczycielskie­
go. Pozytywnie należy bowiem ocenić 
powszechną dążność nauczycieli do pod­
noszenia kwalifikacji, do zdobywania 
wiedzy. Dyskusja zwróciła/ttwagę jednak 
również na pewne niedociągnięcia wy­
stępujące w pracy administracji szkol­
nej. Na zbyt duże skrępowanie nauczy­
cieli, na brak zielonego światła dla ich

ż „GŁOS TYGODNIA”
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twórczych poszukiwań, (...) Czy odpowie­
działa na pytanie: jaki jest prestiż za­
wodu? — raczej nie. Zwróciła jednak 
uwagę na wysoką z jednej strony po­
zycję zawodu w badaniach socjologicz­
nych i na pewien niedosyt prestiżu 
wśród samych nauczycieli.”Z pewnością publikacja ta wy­wołała dyskusję w środowisku na­uczycielskim, czego ^zresztą oczekuje redakcja „Polityki”.

CZY MUSZĄ BYĆ OGONKITen sam tygodnik w drugim z ko­lei artykule (o pierwszym pisaliśmy przed tygodniem) Zygmunta Szeli­gi porusza sprawę ogonków przed sklepami. Tym razem autor stara się odpowiedzieć nu. in. na pytanie, czy obecnie są jeszcze wystarczające przyczyny obiektywne, usprawiedli­wiające rozmiar zjawiska zwanego kolejkami.
Zdaniem publicysty mimo pewnych 

sporadycznych braków zaopatrzenio­
wych podstawowe problemy w tej dzie­
dzinie — przynajmniej jeśli chodzi o 
ilość produktów — są rozwiązane. Tym 
bardziej więc aktualne staje się hasło 
likwidacji ogonków jako zjawiska spo­
łecznego. Przyczyną powstawania ogon­
ków są dzisiaj nie braki zaopatrzenio­
we, lecz niedostatki organizacyjne:

TURYSTA CONTRA 
GOSPODARKA POWIATUProblem opłacalności turystyki

ŚWIADEK ZBRODNI
Dokończenie ze str. 1po południu, hitlerowski Wehr­macht wkroczył do Kłecka. Całą lu­dność miasta -spędzono- na rynek. Za częła się selekcja. Większość męż­czyzn ustawiono na prawej stronie rynku. Było ich przeszło trzystu. U- formowano 16 pierwszych trójek, które w otoczeniu 50 żołnierzy nie­mieckich prowadzono w stronę Pol­skiej wsi. W trzeciej trójce szedł Lu­dwik Ćwikliński ze swoim bratem i Raczyńskim — towarzyszem z dru żyny piłkarskiej w Janowcu. W cza­sie tego śmiertelnego marszu nat­knęli się na chłopca — w wieku lat 12 lub 13, który schodził z gór­ki wiodącej z Kłecka na przedmie­ście, z torbą naładowaną Chlebem. Jeden z żołnierzy wyrwał mu torbę, rzucił na ziemię i mówiąc „nie bę­dzie ci już ten chleb potrzebny” wytłoczył chłopca w szeregi prowa­dzonych.Na łące, niedaleko rzeki opasano obrońców Kłecka sznurami i tak cze kali aż do przyjazdu jakiegoś wyż­szego oficera, który w towarzystwie innych przyszedł i zapytał po nie­miecku, czy ktoś z tej grupy nie jest Niemcem. Wtedy kolega Lud­wika Ćwiklińskiego z Janowca, bio rący razem z nim udział w walce — Zygfryd Wawrzynkowski — powie­dział, że ma matkę Niemkę. Hitle­

rowcy przejrzeli jego dowód osobi­sty i pozwolili mu odejść. Oficero­wie odjechali, a śmiertelną ciszę, która zapanowała no tym przery­wał tylko lament chłopca, „co powie moja mama jak ja z chlebem nie wrócę”.Po pewnym czasie od strony Kłec­ka ze śpiewem „Heili, heilo” prze­maszerował oddział żołnierzy. Z grupy Polaków kazali wyjść dziesię ciu, klęknąć kilka metrów dalej na jedno kolano z rękoma • założonymi na tył głowy. Tych, którzy się ocią­gali, poganiali kłuciem bagnetów. W drugiej dziesiątce znalazł się Lud­wik Ćwikliński ze swym bratem oraz Raczyńskim i Rosowskim, — kolegami z Janowca. Kiedy oficer, dowodzący morderczym oddziałem podniósł kij, dając komendę do strzałów, Ludwik Ćwikliński rzucił się na ziemię, padając na nogi przed nim pomordowanych towarzyszy. Słyszał strzały, ale czuł, że go nig­dzie nie trafiły. Brat padł na jego prawą rękę i jego krew lała się na niego ciepłą strugą.Przy rozstrzeliwaniu trzeciej dzie siątki zaczęły gdzieś z daleka, od­zywać się strzały. Wtedy Niemcy spędzili resztę na zabitych i strze­lali tak długo, aż nrzestały docho­dzić jęki. Ludwik Ćwikliński stracił wtedy przytomność, a gdy się ocknął żołnierze Wehrmachtu — świecąc, bo zrobiło się już ciemno — dobi­jali rannych. Wstrzymał oddech i Niemcy się oddalili.Kiedy wyczołgiwał się spod stosu trupów natknął sie na rannego, też jeszcze źyjącego, Rosowskiego. Za­chęcał go do czołgania się jego śla­dem. Ale jak się dowiedział, już po

wojnie, tylko jeszcze dwom prócz niego udało się uratować. Byli to obywatele Kłecka — nauczyciel Czesław Antoszewski i Marcin Chy- bicki. Antoszewskiego, który ukry­wał się w Warszawie, rozpoznał w roku 1942 jakiś Niemiec, mieszka­jący przed wojną w Kłecku. Gesta­po sprowadziło go do Poznania i rozstrzelało. Chybicki zmarł kilka lat temu w Kłecku.Życiorys Ludwika Ćwiklińskiego nabrzmiały jest tragedią wojennych dni Polaków. Ukrywał się pod ob­cym nazwiskiem, pracując w So­chaczewie pod Warszawą. Pod za­rzutem sabotażu został tam w roku 1943 aresztowany i wywieziony do obozu koncentracyjnego w Maut­hausen. Po oswobodzeniu obozu przez wojska francuskie i amery­kańskie był strzępem człowieka. Przez półtora roku, zanim powrócił do kraju, leżał w szpitalu w Inns- brucku. *Co roku we wrześniu Ludwik Ćwikliński z żoną i trzema córkami odwiedza Kłecko. Zabierają z sobą pęk kwiatów, z przydomowego o- gródka i składają pod obeliskiem, który stoi w miejscu, gdzie 9 wrze­śnia 1939 roku hitlerowski Wehr­macht wymordował bestialsko obrońców tego skrawka ojczystej ziemi.
♦ Już w roku 1331 mieszkańcy Kłecka 

bronili swego miasta przed napadem 
Krzyżaków, dowodzonych przez Teodo- 
ryka z Altenbergu. 8 maja 1656 r. utwo­
rzywszy własną milicję, pod wodzą pi­
wowara Ta taka stawili opór Szwedom.

BARBARA MOSIĘŻNA

dla poszczególnych powiatów podjął 
Jan Rem w „Życiu Gospodarczym”. Autor zadał sobie pytanie: czy w o- becnych warunkach powiat może żyć z turystyki? Odpowiada na przy kładzie jednego z najbardziej atrak cyjnych turystycznie powiatów w kraju — Giżycka. Dochodzi do wnio sku, że rozwój turystyki w obecnych warunkach przynosi więcej kłopotów niż korzyści. Dzieje się tak dlatego, że powiat, jako jednostka budżeto­wa, nie ma z turystyki nic natomiast na miejscowe władze spadają licz­ne dodatkowe obowiązki.

KARA ZA TROSKĘ!Na przykładzie sprawy jednego z pracowników Poznańskiego Przedsię biorstwa Uprzemysłowienia Budow­nictwa Rolniczego Józef Klimek za­stanawia się w „Prawie i Życiu” nad problemem: jak powinna wyglą dać ochrona pracownika donoszące­go o przestępstwie, jeśli robi to z troski o ochronę mienia społecznego. Autor domaga się podjęcia określo­nych decyzji administracyjnych i u- stalenia jednolitej praktyki postępo­wania w takich sprawach.

aeflBSMoeseoao
ZA ILE!„Nie czarujmy się. Każdy kibic piłkarski wie, że nie jesteśmy ama­torami” — tak napisał niedawno w „Trybunie Ludu” Krzysztof Basz­kiewicz, przed paru laty znany pił­karz warszawskiej Gwardii. Skoro tak jest — a o tym, że słowa te nie odbiegają dalece od prawdy, wie prawie każdy — to wypada zapytać, czy jest to sytuacja dobra. Zastana­wia się nad tym Włodzimierz Stępiń 

ski w „Walce Młodych”. Autor wi­dzi bardzo istotne niebezpieczeństwa w uprawianym w naszym kraju sy­stemie przywilejów dla piłkarzy. Większość piłkarzy, uważa, że im się wszystko naleźyl natomiast w za­mian — jak sądzą -4 nie muszą zbyt wiele dawać. Spotkano się nawet w jednym z klubów z szantażem: dajcie więcej — będzieręty lepiej grać. W związku z tym czytamy:
,,Jeśli nie ma możliwości wprowadze­

nia w kraju piłkarstwa zawodowego, 
ćz| jego odmiany — piłkarstwa kon­
traktowanego, to ' trzeba się zastanowić, 
gdzie istnieć powinna granica przywi­
lejów, do jakiej granicy piłkarz może 
żądać, a w jakich konkretnych wypad­
kach można stawiać żądania piłkarzowi? 
Do tej pory przyzwyczajono piłkarzy, 
że mają tylko prawo żądać. I na tym 
koniec. Stworzono taki klimat. A spor­
towcy mogą mieć przesyt albo niedosyt

> ■ > 8 rt B i • I B I •
piłki, mogą mieć kontuzje albo zle samo­
poczucie, może im się wreszcie źle tego 
dnia grać, ale uważają, że i tak należy 
im się za to bardzo wiele.”

„TTD” publikuje wywiad z prof. Jo­
nem Zygmuntem Jakubowskim poświę­
cony ciekawym problemom nauk huma­
nistycznych — tytuł „Godność humani­
styki”. „Zycie Literackie” drukuje ar­
tykuł dziennika „Rude Pravo” (autor 
Emil Szip) pt. „O socjalizmie, „zburżua- 
zyjnieniu” i obowiązkach internacjonali- 
stycznych.” w „Kulturze” w kolejnej 
publikacji z cyklu „Wielka trójka pol­
ska” Włodzimierz T. Kowalski pisze o 
Józefie Stalinie. W tym samym tygod­
niku Kalikst Morawski w cyklu „Tea­
try nieznane” publikuje artykuł o po • 
tyce repertuarowej teatru gnieźniens je­
go. w „Tygodniku Kulturalnym” Boie- 
sław Bartoszewicz w artykule „Uczeni 
miasteczkach” pisze o pożytecznej rc 
studiów regionalnych, prowadzony 
przez Poznańskie Towarzystwo “ 
ciół Nauki. „Głos Nauczyc elski” P10^ 
Marii Kruk pisze o problemie zapew 
nia mieszkań nauczycielom wiejs 1 
artykule „Brak możliwości czy e 
ność?” W „Tygodniku Demokraty 
nym” znajdujemy rozmowę z min- P 
wiedliwości prof. dr. stan,’ł*w®. dy p0- 
czakiem pt. „Kiedy surowość a kie y p 
błażanie?”. „Motor” P^J^no”, P«' 
model samochodu „Wartbu.g ’ v_ 
blikując informacje techniczne P 
sze wrażenia z jazdy. lEKtOR


